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R eligja  w  sz k o le
PRÓBY USUNIĘCIA WPŁYWÓW KOŚCIOŁA

W życiu polskiem w ostatnich 
latach zaszła głęboka i poważ­
na zmiana. Inteligencja nasza, do 
t%d wyraźnie obojętna wobec reli- 
gji i Koścfoła, coraz liczniej gar­
nie się pod jego skrzydła. Nasza

polskie, ożywione duchem kato­
lickim...

Doszło wreszcie do pierwszej, 
zdaje się, próby jawnego usunię­
cia księdza prefekta ze szkoły po­
wszechnej w Kazimierzu nad Wi-

młodzież akademicka, przed woj- g}^ drogą skreślenia etatu. Ks.
ną hołdującą skrajnym kierunkom 
lewkowym, zastępująca Ewangel- 
ję Chrystusa „Kapitałem" Mar­
ksa, dziś w przeważającej więk­
szości swej stoi pod sztandarem 
katolickim i narodowym. W ca­
łym kraju rozwija się Akcja Ka- 
tolkka, głębsze staje się nasze ży­
cie duchowe. Wprawdzie jesteśmy 
spóźnieni w porównaniu z innemi 
narodami katolickiemi, wprawdzie 
wznosimy dopiero fundamenty na 
szej przyszłości w blaskach Krzy­
ża Chrystusowego — ale skończy 
la się już noc niewoli i politycz­
nej i moralnej — idziemy na­
przód.

Nikt z nas nie wątpi, że Pol­
ska przyszłości musi być Polską 
katolicką, jaką była przez wieki 
pełne chwahly, ale stwierdzić nale 
iy , że me braknie u nas ludzi, 
którzy za cel swego życia uważa­
ją zepchnięcie Polski z tej drog:. 
Kościół i wiara katolicka są im 
nienawistne jak sowom i nietope­
rzom blaski słoneczne. Fakt pa­
nowania myśl'' katolickiej wśród 
naszej młodzieży akademickiej 
przeraża ich — obmyślają więc 
środki przeciwdziałania.

Przedewszystkiem zwrócona 
jest uwaga na szkoły średnie i 
powszechne. Wśród nauczyciel­
stwa polskiego znalazły się siły, 
poświęcające się szczepieniu w u- 
mysły dzieci zasad sprzecznych z 
ideałami chrześcijańskiemu Taki 
Związek Naucz. Szkół Powszech­
nych („Ognisko”) służy ugrupo­
waniom politycznym wrogim kato 
licyzmowi. Duch antykatolicki pa­
nuje również w Związku Zaw. 
Naucz. Szkół średnich... Tu i ow­
dzie pracują gorliwie „spasowia- 
cy” , znani tępiciele wpływów 
Kościoła w szkole, wypełzają już 
i komunistyczni bezbożnicy z ja­
kiegoś Lewicowego Z w. Zaw. Na­
uczycieli.

Coraz częściej pisma codzien­
ne notują wystąpienia antykatoli­
ckie w rodzaju popisu delegatki 
Kuratorjum Lubelskiego p. Szcza 
wińskiej w Konopnicy, Zemborzy 
cach, Łuszczewie, Glusku, Puła­
wach....

Wpływowa ręka popiera roz­
wój Kól Młodzieży Wiejskiej, zor 
ganizowanych przez radykali­
stów, nieznoszących Kościoła. So­
lą .w oku dla masońskich działa­
czy, coraz śmielej u nas poczy­
nających, staje się Harcerstwo

prefekta zastąpiono przez siły 
świeckie. Wywołało to snrzeciw ro­
dziców katolików. Zapadła uchwa 
ła nieposyłania dzieci do szkoły, 
podpisana przez przeszło 100 b- 
sób. Zaiem strajk szkolny w obro 
nie nauczania religji w państwie, 
w którem nauczanie religji w szko 
le jest nakazem Konstytucji (par. 
120) oczywiście za pośrednictwem 
osób do tego upoważnionych 
przez Kościół.

Rzecz dziwna. Jeśli Konstytu­

cja Rzeczypospolitej Polskiej za­
wiera nakaz nauczania religji w 
szkole, a więc wprowadza religij­
ne wychowanie młodzieży, w jaki 
sposób w szkołach naszych tolero 
wana być może agitacja przeciw 
takiemu wychowaniu? W jaki spo­
sób zawód nauczycielski sprawo­
wać mają ludzie wrogo usposobię 
ni do religji?

Czy o tem wszystkiem nie wie 
Ministerstwo W. R. i Oświecenia 
Publicznego a zwłaszcza kierow­
nicy odpowiednich działów?

Sądzimy, że społeczeństwo ka­
tolickie ma prawo wiedzieć dlacze 
go się tak dzieje i kto jest za-to 
odpowiedzialny.

L. k

J. E. KS. NUNCJUSZ MARMf.GGI
SKŁADA ŻYCZENIA P. PREZYDENTOWI RZPLITFJ

Składając w dniu N ow ego R o- spraw  ludzkich są daty  — niesteh

Życzenia noworoczne
NA ZAMKU

Dn. 1 stycznia 1930 r. Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjmował na 
Zamku życzenia noworoczne.

O godz. 10.20 życzenia złożyli człon­
kowie kancelarji cywilnej, gabinetu

O godz. 1130 w sali Rycerskiej 
zgromadził się korpus dyplomatyczny- 
Pan Prezydent Rzpltej wszedł do tej 
sali w towarzystwie prezesa Rady Mi­
nistrów, ministra Spraw Zagranicz-

wojskowego i protokółu dyplomalycz-1 nych oraz członków kancelarji cywil­
nego. O tej samej godzinie oddział nej i gabinetu wojskowego. W imie-
kompanji zamkowej zaciągnął w artę 
honorową w sali Mirowskiej.

O godz. 10.35 życzenia Panu Pre­
zydentowi złożyli członkowie Rządu.

O godz. 10.45 do godz. 11.05 Pan 
Prezydent Rzpltej wysłuchał Mszy św. 
odprawionej w kaplicy zamkowej 
przez kapelana ks. Bojanka.

ni u korpusu dyplomatycznego przemó­
wienie wygłosi nuncjusz papieski, 
a Pan Prezydent Rzpltej odpowiedział 
w języku francuskim .

O godz. 12 Pan Prezydent Rzplifej 
przyjął kolejno życzenia od zgrom a­
dzonych w kilku salach zamkowych 
przedstawiciel; duchowieństwa, sądow-

ku życzenia P an u  P rezydentow i 
R zeczypospolitej, D ziekan K o rp u ­
su D yplom atycznego, J . E . ks. 
N uncjusz F ranciszek  M arm aggi, 
wygłosił poniższe przem ów ienie:

„P an ie ' P rezydenciel
Ju trzen k a  N ow ego R oku, k tó ­

ry za każdym  razem  widzi zjedno­
czenie rozproszonych  a naw et roz­
dzielonych członków  wielkiej ro ­
dziny ludzkiej dokoła w spólnego 
ogniska celem w zajem nej w ym iany 
życzeń szczęścia —- zgrom adza, jak 
gdyby w uroczystym  ' obrządku, 
rów nież oficjalnych przedstaw icieli 
N arodu.

I o to  my —  członkow ie K o rp u ­
su D yplom atycznego, ak redy tow a­
nego przy P ańsk ie j znakom itej Oso 
bie —  chociaż daleko od ogniska 
O jczyzny, zebraliśm y się dzisiaj u 
Pana, Panie Prezydencie, przy sku- 
piającem  ognisku Polski, by w imie 
niu M onarchów  i Z w ierzchników  
państw , k tó rych  reprezentujem y, 
o raz w naszem  w łasnerr , im ieniu 
złożyć W aszej Ekscelencji n a j­
szczersze życzenia najw iększej po­
myślności. N iech W asza E kscelen­
cja je  przyjm ie zarów no dia szczę­
ścia osobistego, jak  i dla pom yśl­
ności w ielkiego i szlachetnego K ra ­
ju, k tó rego  losom  P an  przew odni­
ccy z w ysokości te j h isto rycznej sie 
dziby z taką godnością i z p raw dzi­
wym „in telletto  d ‘am ore“ .

W śród  zm iennej niestałości

O godz. 11.20 Pan Prezydent nictwa, kapituł orderów, wyższych 
Rzpltej przyjął w sali M armurowej I uczelni, wojska, posłów i senatorów 
ks. kardynała Rakowskiego, a następ- urzędników państwowych i organiza- 
nie w tejże sali życzenia złożyli mar-1 cyj społecznych, 
szałkowie Sejmu i Senatu.

Krew
niewinnie mordowanych

WOŁA O POMSTĘ DO BOGA
MOSKWA, 31 grudnia. — W Sier- 

puchowie aresztowano nauczycielkę 
szkoły średniej, jak  się następnie oka­
zało siostrę b. dowódcy białej armji 
generała Korniłowa.

Aresztowano ją  pod zarzutem  u- 
praw iania agitacji antysowieckiej i 
ukryw ania się pod cudzem nazwi­
skiem. Korniłowa została rozstrzela­
na. A jencja Wschodnia.

MIŃSK, (Tel). —  Władze sowiec­
kie od szeregu miesięcy prowadzą za­
ciekłą walkę z t. zw. ruchem n a r  odo 
wo-demokratycznym wśród przedsta­
wicieli inteligencji białoruskiej w 
ZSSR. Po jesiennej „czystce" na kie­
rowniczych stanowiskach w Mińsku, 
której ofiaram i padli znani działacze 
białoruscy, ja k  Ihnatowicz, prezes A- 
kademji, prof. Bicceta, Źyłunowicz i 
szereg innych, przyszła obecnie fala  
„czystki" na literatów  \ publicystów.

Na pierwszy ogień poszedł doro­
bek literacki znanego pisarza biało­
ruskiego Józefa Puszczy. W jego u-

tw orach władze centralne dopatru ją 
się mieszczańsko-narodowo-demokra- 
tycznych odchyleń, co wszystko razem 
je st uznane jako t. zw. „ukłon na p ra ­
wo". Przeciwko Puszczy p rasa  so­
wiecka prowadzi zaciekłą kam panję, 
którą należy rozumieć jako zapowiedź 
represyj.

N o m in a c ja
Gen. Slawoj-Składkowskiego

Dnia 31 grudnia 1929 r. gen. bryg. 
dr. Felicjan Sławoj-Skałdkowski mia­
nowany został zastępcą I-go wicemini­
s tra  Sp-aw  Wojskowych i szefa ad­
ministracji armji.

Gen. bryg. dr. Ferdynand Zarzycki, 
który do tej chwili to stanowisko zaj­
mował mianowani v>sus.ł . generałem 
do zleceń I-go wiceministra Spraw 
Wojskowych i szefa administracji 
armji.

ZMIANY W TARYFIE
Nemiecko-polsko-rosyjskiej

Dnia 3 stycznia 1930 r. zbiera się 
w W arszawie międzynarodowa komi­
sja  kolejowa z udziałem przedstwicieli 
kolei polskich, niemieckich i rosyj­
skich dla wprowadzenia zmian w ta  
ry fie  towarowej polsko-rosyjskiej i 
niemiecko-polsko-rosyj skiej. Koniecz­
ność wprowadzenia tych zmian pow­
sta ła  z potrzeby dostosowania tych 
ta ry f  do nowej ta ry fy  towarowej, 
jak a  obowiązuje na kolejach polskich 
od dn. 1 października 1929 r. W yni­
kiem prac komisji będzie zebranie 
wyczerpującego m aterja łu , który po­
służy do powzięcia ostatecznej decy­
zji przez konferencję międzynarodo­
wą zwołaną na dzień 6 lutego 1930 r. 
do Gdańska.

Ostateczne ustalenie stawek w n o ­
wych ta ry fach  towarowych polsko-ro­
syjskiej i niemiecko-polsko-rosyj skiej 
zostanie dokonane na dzień 1 kwiet­
nia 1930 r. i z dniem tyir. nowe ta ry ­
fy te m ają obowiązywać.

D e m o n s t r  a c ie  
R a to la R ó w

Przeciw represjom litewskim 

KOWNO. (teł.). — W miejscowości 
Sza ki odprawiono nabożeństwo na in­
tencje prześladowanych stowarzyszeń 
katolickich przy licznym udziale lud­
ności. Intencja mszy jest nader przej­
rzysta, zwłaszcza gdy się ją zestawi z 
ostatniemu prześladowaniami biskupów 
litewskich.

zbyt rzadkie! —  kiedy mowi się, żi 
na całą ludzkość spływ a Boski/ 
tchnienie miłości, św ięty ducł ,,ro 
dżiny", dzięki k tó rem u wszysg. 
czują się braćm i, lepiej niż kiedy 
kolw iek oceniają dobrodzie jstw a sf 
lidarności pow szechnej i w podnio 
słem pragnien iu  pokoju  i zgody, \  
najw yższym  w ysiłku zachowani! 
ich w nieskończoność odczuwaj* 
bezpieczeństw o i ufność, jak  ti 
określiło piękne w yrażenie z pa­
m iętnego ak tu  h isto rji polskiej pięi 
nastego w ieku: „pod puklerzem
m iłości" („sous le bouclier ck 
1‘am o u r”).

D zień N ow ego R oku jest wśród 
tych dat. Ten stały  pow rót, odblask 
n iew zruszonych praw  W szechśw ia­
ta przynosi nam  jak  gdyby chwilę 
wypoczynku, słodkiego i udziela ją­
cego się ciepła rodzinnego, co nas 
h a rtu je  i odśw ieża dla spraw  ju ­
tra ; ju tra , o k tórem  wszyscy m a­
rzą, by było pokojow e i szczęśliwe

O by rzeczyw iście stało  się ta  
kiem dla całej ludzkości dzięki 
opiece Bożej i dobrej woli ludzi, 
k tórzy  zdają się coraz bardziej tęsk 
nić do tego, by zrodziły się w śróe 
nich uczucia w zajem nego zrozu ­
miem." , ‘ w sp ó łp racy  oraz szczerej 
trw ałe j przyjaźni! Oby stało  się ta- 
kiem, P an ie  Prezydencie, dla P o l­
ski! N ikt nie może wątpić, że prze­
szłość jest rękojm ią przyszłości 
Bo, jeżeli chodzi o przeszłość, c 
w ydarzenia roku, k tó ry  dopiero cc 
się skończył, to  one wykazały — 
jak  tego m am y dow ód w znakom i­
tej w ystaw ie narodow ej w P ozna­
niu —  że n ieprzerw any i regularny 
rozw ój P ańskiego K ra ju  nie po 
trzebow ał wielu lat, by się w spa­
niale objaw ić św iatu, lecz ju ż /m i­
mo kryzysu, p rzenikającego E u ro ­
pę, zapewnił Polsce p ierw szorzęd­
ne miejsce w śród państw .

Cieszymy się z tego z całego 
serca, Pan ie Prezydencie, tem bar- 
dziej, że w tem  pierwszem  dziesię­
cioleciu zm artw ychw stania Pańskie 
go N arodu  —  a więc w okresie od­
budow y —  chodziło o utrw alenie 
losów Polski na całe wieki przez 
wyzyskanie najlepszych źródeł do ­
św iadczenia i patrjo tyzm u  N arodu.

Składając życzenia W aszej E ks­
celencji i Jego  dosto jnem u R ządo­
wi. z uczuciam i praw dziw ej sym- 
patji w inszujem y N ow ego R oku 
wszelkim  tw órczym  silom N arodu, 
od najw yższych do najsk rom niej­
szych, m iastu W arszaw ie, szlachet­
nej i gościnnej stolicy Pańsk ie j O j­
czyzny, jak  rów nież ludowi p racu­
jącem u w Ojczyźnie, a także, tym, 
których  zm ienność, życia powiodła 
na drogi pracy i honoru  na ob­
czyźnie. W  ubiegłym  roku widzie­
liśmy wielu z nich, pow racających 
z za oceanu do ziemi przodków , 
jak w pielgrzym ce religijnej, z 
oczam i, pełnemi łez i radosnych wi 
zyj w skrzeszonej Ojczyzny.

Oby ten rok, k tóry  się zaczyna, 
F anie Prezydencie, zapisał się w 
rocznikach h istorji, jako jeden z 
najlepszych dla Fańsk ie j Ojczyzny, 
a także jako  jeden z najszczęśliw ­
szych dla całej w spółczesnej ludz­
kości".
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W IED EŃ , 31 grudnia. — Górno 
aus trjack i organ H sinw ehry „Obero- 
esterreichische T agesze'tung“ propa­
guje dziś myśl radykalno-mieszczań- 
skiego stronnictw a Pisino wskazuje 
na to, że we wszystkich państwach 
europejskich istnieje opozycja miesz­
czańska, podczas gdy w A ustrji funk­
cje opozycji spełnia tylko socjal-demo- 
k racja.

Z artykułu  tego wynika, że liczne 
koła w obozie Heim wenry domagaj a 
się. aby Heim wehra zmieniła swoją 
dotychczasową tak tykę i przetworzy­
ła  się w polityczne stronnictwo z w ła­
snym programem . Znaczyłoby to o- 
ezywiście, że Heim wehra w przyszłyth 
wyborach w ystawiłaby swoich kandy­
datów. Ajencja Wschodnia.

W IEDEŃ, 31 grudnia. — Przesi-

l i a r d y r i a ł  
S e r e d y i

Następcą kard. Gasparriego 
RZYM. 31 grudma. — Krąży tu 

pogłoska, że na następcę watykańskie­
go sekretarza stanu Gasparriego, któ­
ry ma się podać do dymisji, upad zo­
ny jest prymas Węgier kardynał Se­
redyi. — Aj. Wschodnia.

t a n i n a  z a m k Ą o ia
A K A D EM JI PLATONA W -529 R.

P rasa  włoska przypomina, że w ro ­
ku bieżącym przypada tysiąc czte- 
rechsetna rocznica zamknięcia słynnej 
Akademji P latona przez cesarza Bi­
zancjum  Ju sty n jan a  w 529 roku. — 
Akadem ja ta  istn iała  przez 900 la t i 
dzięki niej dzieła P latona zachowały 
się do naszych czaoów.

flfiaTy pijaństwa
,1 w <

ćw ierć  m iljona niewidom ych 
W Moskwie odpyla się ostatnio na 

rada przedstawicieli organizacyj nie­
widomych z całej Rosji. Obecni na na 
radzie przedstawiciele reprezentowali 
zgórą ćwierć miliona niewidomych, 
którvch liczba stale w zastraszający 
sposób zwiększa się pod wpływem nad 
miernego spożycia samogonki i spiry­
tusu denaturowanego. NaradaS dopro­
wadziła dc utworzenia centralnego 
związku niewidomych Z. S S. R. O r­
ganizatorzy zapewniają, iż związek 
wkrótce powiększy liczbę swych człon 
ków przynajmniej do pół miljona, 
gdyż tyle ma być w Rosji niewtdo- 
wych — głównie ofiar pijaństwa.

lenie w obozie H am w ehry trw a  w  dal­
szym ciągu. Powszechną uwagę 
zwraca f akt, że liczni przemysłowi j  
występują z Heimwehry.

Silne wrażenie wywario też wy­
stąpienie z Heimwehry radcy dworu 
PieLla, który był przewodcą sekcji 
•wiedeńskiej.

]? a p u z ia  
c h o r o b a

Dziesiątkuje Niemcy
BERLIN. 31 grudnia. — Szalejąca 

oq pewnego czasu w Berlinie epide- 
mja „papuziej choroby’̂ ,“rozszerza się. 
Nadchodzą wiadomości, że i w Ham­
burgu zanotowano wypadk. zasłabnię­
cia. Dziś przewieziono do szpitala 
haniburskiego 6 osób, cierpnąc, ch na 
tę niezwykła chorobę.

Niezwłocznie po przyjeździe lekarz

wraz z sanitarjuszką w sali spec,alnie 
Lciowanej, przystąpił do wstępnych 
oględzin chorych. Bezpośrednio po 
tern stwierdzono, że lekarz jak i sani- 
tarjuszka zarazili się „papuzią choro­
bą” i musiano izolować ich wraz z 
chotymi. Oboje gorączkują 1

Papuga, od której zarażone się. w 
międzyczasie zdechła. — Aj. Wsch.

t LOTU PTAKA
Moskwa. — Dnia 6 si/cznia z Kra 

snojarska wyrusza ekspedycja łof.iicza, 
na poszukiwanie zaginionego w p o ­
bliżu cieśniny Beringa, amerykańskie­
go lotnika Eilsona. Na czele ekspe­
dycji Sianą! lotnik Czudrowskij, któ­
ry brał czynny udzał w ..-'Spedycji ra : 
burkowej lozbitków „Italii” .

F n e g lą d  prasy

Amsterdam. — W edług' przewidy­
wań . trięazynai odo. rego stowarzysze­
nia reklamy w Amsterdamie w i. 1030 
Stany Zjednoczone wydadzą na rekłs • 
rrę u  dziennikach i innych pismach 
perjodycznych ponad 205 mil. do ­
larów, czyli przypuszczalnie o 20 mi­
lionów więcej niż w r. ub-

Moskwa. — Według doniesień z 
Baku, pierwszego stycznia otwr.rta zo­
staje codzienna stalą komunikacja po­
wietrzna M oskwa—Buku—Teheran.

ur.r.śł; '

Tokio. — W japońskim przemyśle 
wełnianym aaje się odczuwać ostry 
kryzys. M. in welka fabryka „Godo 
Keori” została zamknięta. Pracę utra- 

1 siło 2.500 robotników. Równie i "  in 
łych fabrykach zmniejszono ilość dni 

I pracy w tygodniu.

W  O B L iC Z U  N O W 2G O  R O K U
Z agadka ju tra ...
K tóż nie s ta ra  się je j przen ik­

nąć, odgadnąć, rozeznać, nim  w y­
m ow ą fak tów  sam a sw oją treść wy 
pow ie? K tóż nie w ybiega myślą 
naprzód, by uprzedzić w yroki prze­
znaczenia i do ich ta jem nego ry t­
m u dostosow ać sw oje życiowe po­
czynania?

W szyscy więc s ta ra ją  się prze-i 
niknąć ta jem nicę nadchodzącego I 
roku. Z darza się przy te j okazji, ze I 
w łasne m arzeninpbiorą za kształty  i 1 
za treść przyszłej rzeczyw istości..

T ak  np. socjalistyczny „Roboc- 
nik“ uw aża, że rok  ubiegły „do­
brze się zasłużył" dla socjalizm u i 
że w obec tego rok  następny  jesz­
cze dalej posunie realizację u top ji 
socjalistycznej. To też —  nie bez 
efektu  kom icznego —  rzuca naw et 
„hasło" tego ro k u :

P od  znakiem  czerw onego sz tan ­
daru  socjahstycznego zwyciężysz!..

No, no! Czy nie nad to  przesady 
i —  m egalom anii?.........

Bo jeśli tyle i tak bu tn ie  gada 
się o tym  „w alczącym " i „zwycię­
żającym 1 '.socjalizmie, to  m oże do­
brze będzie przytoczyć co o te j za­
pustne j m askaradzie słów  gaw orzy 
żydow ski „N asz P rzeg ląd ":

przejście „cekawistów" do 
zdecydowanej opozycji nie było 
bynajmniej wynikiem jakichkol­
wiek ideologicznych, czy też pro­
gram owych różnic pomiędzy „ma 
cierzą" pepesową, a nowym  wy­
daniem „fraków".

W alka tocnyła się na gru iw e  
kasiarsko - chorobowym, bezce- 
remonjalnie wyzyskiwanym  przez 
oba odłamy socjalistyczne jako 

■„ podstawa finansowa dla rozbu­
dowy aparatu partyjr ;go.

Była to dosłownie walka o
, ....  .... ..

- posady dla funkcjonarjuszów  
partyjnych, nie mająca nic współ 
nego z walką o zasady, czy też 
programy.

N a tak iem  „ tle "  h a s ło  „zw y- 
C-ęstwa d e m o k ra c ji" , m o cn o  n a d u ­
ży w an e  p rzez  pep eesó w  —  trą c i co 
n ieco ... h u m b u g iem !.. .

Z innej beczki popija ł przy Syl­
w estrze „Dzień Polski" P rzyzna 
je więc najp rzód , że „konserw aty ­
ści w obec N ow ego R oku (czytaj : 
wobec now orocznego  gab inetu  p. 
B artla...) m ają pozycję dość skom ­
plikow aną". T ej m elancholijnej u- 
w adze tru d n o  się zresztą  dziwić, 
choć na pociechę zostaje  „Dniowi"  
myśl, że.

cóż dla konserwatysty znaczy 
jeden rok życia politycznego?

Konserwatysta o tyle bardziej 
od innych przedstawiciel: myśli
politycznej patrzy na świat sub 
specie aeternitatis, o tyle w  dłuż 
szej perspektywie dziejowej wi- 
men oceniać zjawiska, że napraw  
dę słoneczny termin ą6ą-dnlowy  
wydaje się wiele za krotki, szcze­
gólnie dziś w  Polsce, w  której to 
coś, co sie dzieje, cc wstrząsa ca 
łym  narodem, w  ciągu ostatniego  
roku napewno się jeszcze nie do­
konało!

T o też na bilansowanie c a ło ­
ści stosunków jest słanowczi za- 
wcześnie. ,

P o  czterech la tach  —  za wcześ­
nie?

M oże za dziesieć taż Dyć —  za-
p ó źn o !

T o też „G azeta P o lska" nie 
odracza term inów  bilansu, jeno 
kw api się z podsum ow aniem  tego, 
co je s t i przepow iedniam i tego, co 
być pow inno n a jp rzód  więc stw ier 
dza, że:

olbrzymia masa społeczni

* i# z s r ł jPIĘKNE V0TUM 2ESLARZY
DLA KOŃCIOŁA W  GDYNI

* GDYNIA, 31 grudnia. —  N aw ią­
zując do s ta re j tradycji pracownicy 
Żeglugi Polskiej ufundowali votum 
dla kościoła w Gdyn w postaci ino 
delu starego okrętu z epoki kaprów 
królewskich. W niedzielę dnia 29 z. 
m. z gmachu Żeglugi Polskiej w yru­
szył pochód z tym  modelem, udając 
się do kościoła w Gdyni, gdzie po u- 
roczystem nabożeństwie i przemówie­
niu ks. wikarego model zawieszono w 
głównej nawie.

Kościół w Gdyni je s t jedynym  ko 
ściołem w Polsce, z wiszącym w śroa- 
ku okrętem, co tak  często spotkać 
można w kościołach np. B retan ji 
Delegaci s ta tku  zostali po uroczysto­
ści podjęci obiadem. A jencja Wsch.

C Z Y T A J C I E  
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stwa, nie ulegająca polityfekrskiej 
psychozie oDozycji i wbrew jej 
intencjom  wytwarza dobro p o ­
wszechne, trv.ałe, system atyczne 
i coraz żywiej, nierzadko p ow o­
dując nittajone zmartwienie lu­
dzi chorych na przerost kryty­
cyzmu, 

a następn ie  oświadcza, że:
posiadając niewyczerpany za­

sób w oli i energji pedjąć musi­
my pracę „przegrupowania1 spo­
łeczeństw a wedle jego zdolności, 
warsztatów pracy, jego bogactw  
duchowych oraz wedle jego naj­
istotniejszych pragnień oddań a 
w całości społeczeństwu i państwu  
swych pojeayńczych war .ości, 
składających się na całość kultu­
ry i dorobku państwowego.

Idea oparcia pracy w  pań­
stwie i tytułów do reprezentacji 
na zasadzie sprawiedliwości i rze 
czyw istego pożytku społeczneg > 
przeniknąć musi w  najdalsze krę­
gi zbiorowego życM.

O ile zaw iłość myśli potrafim y 
o garnąć skrom nym  naszym  zm y­
słem, jest to  zapow iedz zm ian ustro 
jow ych w sensie syudykalizm u. Ale 
B óg raczy wiedzieć, czy nie jest to 
tylko o t tak  sobie napisane...

W  każdym razie 1930 r. będ*i 
okresem, kiedy o kwestjaeh ustre 
jowych będzie się dużo m ówiło V 
„Kurjerze Warsz." b marszałek, P- 
Trąmpczyński Otwarcie oświadcza, 
ż e -

wielkich nadziei, przywią­
zanych do zmian konstytucji w 
celu uzdrowienń ustroju pań­
stw ow ego, nie pod-ielam N ie ­
wątpliwie niektóre ziniany wyłyby 
bardzo pożyteczne, np. poowyż- 
wyższenic czynnego prawa w y­
borczego na lat 24 zam iast do- 
tychczasowj"eh 2 1 , wprowadze­
nie trybunału " konstytucyjnego,
wyjaśn.enie tych punktów, które 
były powodem  konflihLÓw w la­
tach pom ajowycli. Za n ;potrzeb 
ne zaś uważam powiększenie wia 
dzy prezydenta Rzeczypospolitej, 

poczem kończą Hwagą ogólną
wątpię, czy m ożna w  arodze 

papierowej ustawy zaradzić głów  
nej bolączce naszej państw owo­
ści —brakowi poszanowania pra­
we!

N o, tak! Oto kwestja...
D ziesięć lat ubiegłych dobrze 

w yjaśniło, że b rak  nam  instytustu 
poszanow ania praw a. Czy R ok N o­
wy przyniesie zm iany?

O t ' pyta.-ie!

/  S A N D Y
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V J K O L E
PO W IEŚĆ  (Tł. z francuskiego  P .-w ej)

42)
—  Żal mi jej, —  w estchnął. —  O na jest dobra i b a r­

dzo poczciw a: ale ona nie może mi nic pom oc, bo m ój ból 
je s t we mnie —  głęboko —  na dnie duszy.

—  A ten ból ?
—  T en ból —  to w spom nienie... to  coś, co trw ało  pa­

rę m inut —  to straszne widziadło. 1
—  W idziadła trzeba  od siebie odpędzać precz!
—  O dpędzone —  w racają...
— T o odpędzić je  znow u!
—  K iedy ja  już naprzód pew ny jestem  porażki!... 

W  przecigu 5 m inut skonało  we m n i: to  dziecko, k tórem  
byłem przez lat dwadzieścia, a zjaw ił się jakiś człowiek 
nowy, z k tórym  pow oli się zaznajam iam .

—  I to  człowiek bardzo uzdolniony. O sta tn i pański 
arty k u ł w ,, K ur je rze" był w prost znakom ity.

Z arum ienił się zlekka i ożywił na chwilę.
—  B ardzo  się cieszó, że zyskał pani uznanie.
—  N ic dziwnego. W idać w nim  w yrobienie i d o jrza ­

łość um ysłu, zdum iew ające u tak  m łodego człowieka.
—  Ależ, pani, ja  już mam ze sto  lat!
—  N iechże i tak  będzie. W  takim  razie pozw oli pan 

osobie m łodszej od siebie o parę lat...
—  O siedem dzie iiąt pięć, jeśl: jeszcze um iem  rach o ­

wać...
—  H o, ho! jaki z pana pochlebca! N ie poznaję pa­

na Co się to  robi.... tak i dw orak, taki kpiarz...

— A daw niej nie grzeszyłem  uprzejm ością?
- —  N iebardzo. D aw niej pan był nieśm iały, a żywy, 

gw ałtow ny...
—  N ieśm iały i szczęśliwy zarazem . M imo w rodzonej 

am bicji, w obec ludzi czułem się taki m aleńki... Dziś zaś...
—  A dziś?
—  D ziś nie boję się juz ludzi, bo widziałem  rzeczy 

od nieb większe....
O na pytała go w zrokiem  tak  serdecznie, że m usiał 

dokończyć... .
...W idziałem  traged ję  ludzką. Je j oblicza zapom ­

nieć się nie da. O na zm ienia zupełnie duszę człowieka. L u ­
dzie wszyscy, bez w yjątku, przy niej w ydają się tacy m a­
leńcy...

— W ierzę panu, —  rzekła z p ro sto tą
Ani cień ubolew ania nie p rzesunął się po jej m ęskich 

rysach, ty lko lekka zm arszczka przecięła je j czoło: s ta ra ­
ła się zrozum ieć go, przeniknąć w rażliw ą i przeczuloną 
duszę Sylw ina az do j j j  najskry tszych  ta jn ików . P o ­
w strzym ała się od wszelkich zew nętrznych oznak w oółczu- 
cia, od uścisku ręki, wzdyeftań i żalów, k tó rych  isto ta  
m niej sub te lna nie szczędziłaby w tak iej chwili m łodem u 
człow iekowi. Z gadyw ała sercem  i rozum em , co jem u m il­
sze; n a tu ra  dum na a bardzo opanow ana i w yrobiona po ­
m agała jej w m yśieć się w rodzaj jego cierpienia. D opiero  
po dobrej chwili sam a p rze iw ała  m ilczenie:

—  Jedyną pociechą L au ry  obecnie jest to, że w asz 
b ra t tro ch ę  się usta tkow ał, m niej często w ychodzi z dom u.

N ie śm iała dodać, że — m niej pije.
—  Być może. M ało go w iduję, —  rzekł obojętnie.
—  W ięc to  on? —  zapytała.
Tym  razem  żachnął się —  i sk ierow ał ku drzw iom .
—  Sądzi pani że m ój b ra t sam  m ógł m nie tak  boleś­

nie do tknąć? N iew iele on w pływ a na bieg m ojego życia.

—  Już  pan wychodzi, panie Sylwinie?
—  M uszę być w M urzę o 4-ćj.
—  T o dobrze. N iech pan idzie...
Z aw ahała się. O tw orzyła już usta, by coś powiedzieć, 

lecz nie m ogła się zdscyćow ać.
W reszcie, patrząc  m u p ro sto  w oczy, pow iedziała:
—  Czem u właściw ie nie m iałabym  panu  pow iedzieć 

tego, o czem wszyscy tu  szepczą sobie na ucho?... N ie 
trzeba już kochać W isienki, panie Sylwinie...

—  W ychodzi za m aż? —  zapytał spokom ie.
—  N iestety, nie... śZ resztą, w idocznie n iebardzo  to  

pana obchodzi.
—  Isto tn ie , jest mi to  obojętne. Je śł jednak  pani uw a­

ża za stosow ne inform ow ać mnie, co się stało  z tą  osobą...
—  Jest fata ln ie  skom prom itow ana... Coż się z nią s ta ­

nie te raz?
—  Ach!...
P an n a  de L ieussac spostrzegła, że Svlwin zbladł.
Cóż ona o tern w szystkiem  sądzi?... O na go przecież 

już daw no ostrzegają, że W isienki kochać nie w arto . W i­
docznie dom yśla się te raz  praw dy... A m oże całe m iasto 
już wie... P ocóż więc on osłaniał praw dę milczeniem

Szarpany  niepokojem , szedł ku drzw iom  i mów'1
—  Ludzie są podli., i ten co skrzyw dził i porzuci! to  

dziecko, jest też podły. P ow iem  m u to, gdy zajdzie tego 
poti-zeba.

—  W iele serdeczność1’ dla L aury , Sylwinie.
Jeszcze na ulicy dźw ięczał m u w uszach miły ton  g ło­

su, jakim  go żegnała panna E ugenja nazyw ając go po- 
p ro stu  Sylwinem.

D aw niej w zruszyłyby m nie dow ody tak iej życzliwości 
i przyjaźni, —  m yślał w duchu. — Dziś niczem u ju r nie 
wierzę.

   C C  ĆL a .) .



SZATA ZDOBI 
CZŁOWIEKA

M arcelina Charolles w targnęła z 
hałasem  do pracowni swego męża i 
podniósłszy od samego progu głos, 
rzuciła ostre pytanie:

— Czyś ty już pomyślał o jutrzej­
szym balu kostjumowym w Reducie?

— Bal kostjumowy...??
Henryk Charolles spojrzał z wyso­

kości swej drabiny bibljotecznej na 
żonę, jakby się dopiero obudził z dłu­
giego snu.

Właśnie od godziny był na tropie 
pewnego szczegółu, który mu był nie­
zbędny do rzucenia decydującego 
św iatła na tem at z XVI-go wieku, 
k tóry  opracowywał już od kilku mie­
sięcy. Zapomniał o bożym świecie, ca­
ły pochłonięty nadzieją bliskiego roz­
wiązania swej ostatniej wątpliwości. 
Dusza jego utonęła po białka oczu w 
wiekach ubegłych: myślał, czuł, ro ­
zumował kategorjam i tych lat.

— Czy myślał o balu kostjumo- 
wym—? Pod wrażeniem miażdżącego 
głosu Marceliny począł m rugać szyb­
ko swemi delikatnemi oczami poza 
okrągłemi szkłami okularów, jakby 
go ukłuło ostre południowe światło. 
Takiem rażącem światłem było św ia­
towe życie i wymagania jego żony.

— Słuchaj — powiedziała już słod­
szym głosem — odłóż tę książkę i
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przynajm niej raz  jeden zapomnij o 
tych papierzyskach!

— Ależ, Marcelino, przecież wiesz, 
że to są dokumenty. PrawTdziwe białe 
kruki.

— Gwiżdżę na twoje białe kruki. 
Cały dom ich je st pełen. P ływ ają na- 
wet w mojej łazience.

— Ależ, m oja droga, przecież ja  
jestem historykiem.

— Dobrze, dobrze. Ale to nie racja, 
żeby np. tak i Filip - August był uto­
piony u nas w' wannie.

Biedny uczony zrobił jak iś niewy­
raźny gest, oznaczający koniec dy­
skusji.

-— A właściwie, o co ci chodzi, mo­
ja  droga?

— Widzisz, nareszcie coś realnego 
powiedziałeś. Chodzi mi o to, że licząc 
na ciebie że mi nie odmówisz swego 
cennego towarzystwa na tym kostjumo 
wym balu.

— Marcelino, to niemożliwe. Czyż 
ja już teraz nie jestem w kostjumie? 
Niech ci ten widok wystarczy.

— Owszem, widzę, że mirro twego 
wieku — a jeszcze przecież stu  la t 
nie dźwigasz na swoich barkach — 
wyglądasz naprawdę, jak  s ta ra  sowa, 
żyjesz jak  szczur w bibljotece i... i... 
j a  już mam dosyć takiego życia...

Była bliską płaczu.
— Ależ, m oja droga, ja  ci prze­

cież zostawiam zupełną swobodę.
— Ty mnie zostawiasz samą. a gdy 

się kiedy zdecydujesz, by wyjść r a ­
zem do ludzi, znosić muszę przędziw-

r  V  JU U U  n -

ne to rtu ry . Ciągle mi brzęczysz nad 
uszami: „Marcelino, czy my już
idziemy? Ja się nudzę. Marcelino spóź 
nimy się do domu... jak b y  kto w do­
mu na nas czekał. Chyba te  twoje 
Karole Wielkie, czy Lwie Serca, czy 
różne inne k rea tu ry  średniowieczne 
Otóż oznajm iam  ci, że całe to tow a­
rzystwo będzie na ciebie ju tro  cierpli­
wie czekało, bo ju tro  musisz ze m ną 
pójść na ten bal.

— Ależ, jakżeż ja  się ubiorę, w 
co...? Redę wyglądał, iak błazen...

— To" mi jest'w szystko jedno. Ale 
ponieważ bardzo mi ciebie żal, więc 
sama postaram  się o kostjum  dla cie­
bie. i,

— Gdybyś mogła znaleźć coś ta ­
kiego...

— No. nie wiem.
— Może coś w rodzaju habitu za­

konnego. Tc bvłrby najprostsze.
— Dobrze. Będę szukała Nie nie­

pokój sie, coś zawsze znajdę. Tymcza­
sem pa! do widzenia. — A nie za- 
m arudź się znowu z temi twojemi 
wielkościami z zaświata.

Wyszła, pozostawiwszy go na pół 
oszołomionym. Ale kto spisze jego 
przerażenie, gdy na drugi dzień o C-ej 
wieczorem M arcelina znowu wpadła 
jak  błyskawica do biblioteki.

— Heniu, już mam kostjum  dla cie­
bie!

— Oh, mój dobry Boże!
To tylko kostjum  Don Juana.
— Ależ Marcelino, tyś chyba osza­

lała...?!

Z pewmem zdenerw ow aniem  odpali-
ła - . . .— Nie, nie oszalałam. Ale, widzisz,
trochę już było zapóźno i nie było wy­
boru. Zaledwie udało mi się to dla 
ciebie znaleźć.

— Jakżeż ja będę w  tern wygladrł?
— O, zapewne nie jak Don Julii.
Żałow ała'już bardzo, że go namó­

wiła tak brutalnie na ten bal. jeszcze 
ją tam skompromituje, albo będzie zno 
wu zanudzał swojem nieustannem:

— Marcelino, kiedy wyjdziemy? 
Spóźnimy się do domu?

Wogóle już była zmęczoną tem jego 
niedbalstwem, naukowością i mekultu- 
raluością.

Wtem otworzyły się drzwi pokoju, 
a w  nich zjawił się Henryk Charoł- 
les, — lecz jakże zmieniony! Czy to 
byl jej mąż. bojażliwy, cichy i zawsze 
niepewny uczony histeryk? Romm tyl­
ko jej mówił o tem, bo wszystko inne 
zaprzeczało temu. Trzed nią stał praw­
dziwy, wykwintny, blady w obramo­
waniu czarnej barwy swego kostjumu, 
wysmukły Don Juan wieku 17-go.

— Czy już jedziemy? — zapytał.
Nawet zmieniło się brzmienie jego

głosu. Glos M arceliny zmiękł również. 
O dpowiedziała r.upełme irnym  tonem:

— Tak, mój drogi, już czas!
Pojechali. W samochodzie Marceli­

na rzucali: cd czasu do czasu ciekawe 
spojrzenia na Henryka, nie mogąc o- 
trząsnąć się jeszcze z poprzedniego 
wrażenia.

— Jakie to zabawne — myślała.

Nigdybym nie przypuszczała, że ° a  
jest taki wysoki i że się tak zmieni, 
gdy zdejmie z nosa te swoje przebrzy­
dłe okulary...

To samo wrażenie odniosło całe 
towarzystwo. Było poprostu oczarowa 
ne Henrykiem. W mgnieniu oka został 
otoczony gronem rozbaw--cnych pan.

|akby pod dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki, zbudziły się w mm jakieś 
siły atrakcyjne, stal sie naraz rozmow­
nym, riniechniętym, coraz żywszym i 
bardziej pociągającym.

Co gorsza — według Marceliny — 
miał zupełną świadomość swego nowe­
go stanu. Otaczające panie me krępo­
wały go zupełnie- Czuł się swobod­
nym. Bawił Się świetnie.

Gdy wreszcie w jednym momencie 
zauważyła, że Henryk zbytnio nachy­
lił się do jednej z pań i uśmiechnął 
bardzo przyjaźnie, -  nie wytrzymała.

Powstała szybko, pr:ebiła się wśród 
tłumu do królującego nad całem towa­
rzystwem Henryka i pociągnąwszy go 
za łokieć, szepnęła cicho:

— Henryku! już jest bardzo późno. 
Jabym już chciała wracać do domu, 
Nudzę się!

On spojrzał na nią, tak, jakby je­
szcze wczoraj ona to uczyniła i powie­
dział, jakby powiedziała ona:

— Jeżeli się nudzisz, moja droga, 
to wracaj. Ja się bawię znakomicie!

Germaine Beaumont.
„Matin“, przerób. Teodor Prus.

C zytajcie  i ro zp o w sze ch n ia jc ie  PolsKę

U P ł a s k i
Z WIECZNEM NIETŁUKACEM SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7.50.
W ysyłam y pocztą za zaliczeniem  e l  e g a  n c k i  

zegarek  n ik low y s. „Chronometr* — Chód dźw ięczn y na ka­
m ieniach. W yregulow an e do m inuty z gw arancją za dobry 
chód na 8 la t  L ep szego gatunku: 9.50, 11-50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 35 zł. Ra rękę z pask iem  11. 17, 1 , 23
30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z fran cu sk iego now ego  złota „Plackę
D’or“ Biczem  się  n ie  różni od praw dziw ego złota 14 kar.
15.50, 2 szt. 30, 3 szL 44 zł., ręczne z pask iem  lepszego ga ­
tunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Budziki sto łow e 15, 17 i 20 
lepszego gatunku 25. 30 i 40 zł. Łańcuszki z n ow ego  złota p 
zk 2.15, 3, 3.75, 4.85 i b zł. Za k oszta przesyłki i op a k o w a n ie  

płaci kupujący.
° F atr . fcUad G enew skich  Zegarków  „M ONTRE* W A RSZA W A, SIENNA 27. Oddział 12.

Firma egfcyfiiuje od roku 1900. N agrodzona w ielom a złotem i m edalam i i krzyżami. Za
> r o ć  naszych zegarków  otrzym ujem y setki listów  d ziękczyn nych.

P f t T E F O S T /  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S KŁ A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W arunki MarSZałkSWSiCa 154. C enniki 
d ogod n e b ezp łatn ie

zakład ŚL U SA R SK O  -  N E C M N 9CZMY
\ v a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w ykonuje so lid n ie , term in ow o 1 tanio: Insta lacje w odociągow e  
e l e k t r y c z n e ,  o k u c ia  o k ien  i  drzw i, b a lk on y , b a lu strad y , o g ro d ze­

nia cm entarne* ża lu z je  d o  d rzw i i ok ien  sk le p o w y c h  tu d z ież  w szel­
k ie reparacje.

e r a

r - j
c o

„W ielka O K A ZJA "
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K 0 W S K I
Jasna Nr. 12 tal. 170-99

Ważne dla Pań! 
SU K N IE S A L O W E
Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mieś. spłat. 
Br. Un k i e wl c z  

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

c a

" S Ł
i v j

Znany Z ak ład  K raw lacM

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy świat Nr. 62. Tolefon 218-33.
p oleca  n ajnow sze Fasony. P rzyjm u ­
je zam ów ien ia 2 w ła sn y c h  I p ow ie­
rzon ych  nnaterjałów i w sz e lk ie  ro ­
boty w zakres k raw iectw a w ch o ­
d zące. C l i N y  P R Z Y S T Ę P U  a.

Krawiec męski
A. KOWALEWSKI
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

tel. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solidnymudzie- 

lamy kredytu.

P O T R A F
g o d n i e j s z e  1 n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-03.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

w prost h o te lu  R oyal. Teł. 179-53 
P o l e c a  w yrob y w łasnej fab ry ­

kacji po  ce n a c h  fab ryczn ych .

Fabryczne Składy Meoli
M. KL ASURA
Warszawa. Żórawla Nr. 2 

t Chmielna 6.
Foleca  m eb le gw arantow ane! d o ­
broci: sy p ia ln ie , s to łow e, gabinety, 
sa lon y  oraz p o jed yn cze  sztuki: 
szafy , k red en sy , b ib ljo tek i, b iu rk a  
stoły* oraz w yrob y  ta p ice rsk ie  t t ,  p  

C en y n isk ie .

S przed aż także na rafy.

O R T O P E D I A f f

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

ftupturowe
bandaże

Gumowe
pończochy

POLECA

W, Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKI! 1 2 1

Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
BEBE S Z 0 F M A N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem.

MEDALE ZŁOTEl
Petersburg 191Gr., Warszawa 1927:.

O R T O P E D A  
A N T . K U G L E R

MARSZAŁKOWSKA Dr. 42
talaron 146-92.

Poleca najnow- 
ezych ulepszeń:

p rotezy , aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  i 
p rzep  u k ii nowe ,  
wkładki na płaską 
stopę I o b u w i e  

ortopedyczne.

■

Obuwie
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wych 1 prostu- 
j ą c e paluch)

p o leca  zakład  
o rto p ed y c in y .

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

i

f a rb y  la k ie ry  I c h e m ik a lia

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

ich 355-22 i 191-80.

BUTY ZDROWIA
tiy tonyw a .

* SZEWC 0RT0PEDY5TA

!A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat 38. T.lefo. 143-15.
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze-

Nfl RATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

KMĘSK3C C. Borkowski
V  W arszaw ie, M arszałkow ska 33-a. 

T elefon  235-95,

P rzyjm uje ob sta łu n k i z  w łasnych  
i p ow ierzon ych  materjałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
przyjm uję z a p isy , c o d z ien n ie  p rzy­

jezd n ym  locu m  na m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

‘Z a k ł a d  K r a w i e t k l

JA N  Ś M I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
P o leca  w yk w in tn ą  rob otę z s  sw o ­
ic h  i z p o w ierzo n y ch  m aterjałów. 

S olid n ym  u d zie la  kredytu.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R oboty  m arm urow e, granitow e * 
p iask ow ca  i reperacje tak ow ych  

C e n y  k o n k u r e n c y j n i ,
Iowy-Świat Ir. 33. Tal. Ir. 145 92-

KRAWIEC MĘSKI
Władysław Godlewski
W arszaw a, N ow ogrodzka  11. m* 15. 

T elefon  406-6L

P rzyjm uje w sz e lk ie  o b sta lu n k i z 
w łasn ych  1 p ow ierzon ych  m aterja­

łów .
C en y p rzystęp n e.

G ilzy  patentów  ouc * podw ójną  

w atką . D A N D Y "  p aten t N r . /U  

P o lsk ie j w ytw órni gil*

„ Z N I C Z "  
BronMaw Szybowtkl i s-ka
Waratawa. HarnaA»wsta 45, tał. 182-43.

S te fa n  K ł e w in
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161 83.
PO LECA  KONFEKCJE MĘSKĄ  

o ra z  r y k o ta ź e , d am sk ie  reform y, 
p o ń  7 0 ch y  i  rękaw iczk i, po cenach  

p rzystęp n ych .

PIÓRA WIECZNE
reparuje jp ecja ln y  zak ład  po ce ­

nach p rzystęp n ych

f Kuliński i s. ZaJjt
Aewy-Świaf 33 w podwatu

Tel. u o .łJ .

F U T R A  Wielwwyb*f* w  najnowszych
modeli par ys ki c h .  Ceny  
przystępne. Warunki dog.

M. Plssiewski
Chmielna 36. Tel. 65-51

u r n a godowe n r ':  
nazamówie- 
nia stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
ny m na RATY,wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

HEBLE LUKSUSOWE. G abinety , lad a l-
n ie . sy p ia ln ie , sa lon y  m ah oniow e  
z łocon e, k lu b ow e garn itury sk ó ­
rzane n ow e i okazyjne. W ybór p ię ­
k n ych  kom pletów  ok azyjn ych  po 
n ieb yw a le  n lzk ic n  cenach , le cz  g o ­
tów ką.—P r o sz ę  spraw dzić! E w en tu ­
a ln ie  odr*nn-io-3z;a in y m częściow y  
k r e d y t K rucza 34* S T E F A Ń S K I  

P rosim y  ad res zachow ać.

N O W O C Z E S ^  W Y T W Ó R N I A
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I 0 R 0 W S K I
WARSZAWA. Ul. ŻYTNIA 27

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

Dóbr; dodatki. Kredyt pod­
ług budżetu.

St.  S z u l c e  ki
WA R S Z A WA  

Mokotowska 71 m. 45. I p.

Fabryka lustsr! szlifiern! 3 szkła
B-Cia BABICZ

W arszaw a, S o lec 77, tel. 150-02.

Lustra m eblow e 1 g a la n te r ia  j  
szk ła  tech n ic zn e  oraz w sze lk ie  ro­
boty w tak res  szklarsew a w cho­

dzące.

P ra c o w n ia  
Artystyczno - Rzeźbiarsko • K a niani arslri 
K. R. K O Z i Ń S K l E S O
ul. Powązkowską26 (18i 76) don? wtasn 

przy biitlca tramwajów elaktr. Warsiawa. 
Tel. 96-52. Konto czekowe P .O . 12232. 

P om n ik i z granitu , m arm uru I p ia ­
sk ow ca . Budow a grooów  i  ruboty  

b u d ow lan e.

Optyk Amerykański
sto su je  szk ła  A R O  SC O PI k tó ­
re zu p e łn ie  n ie  m ęczą  oczu . Jako  
też  w ykon u je su m ien n ie  recep ty  
pp. lekarzy , oraz w sz e lk ie  rep a­
racje tan io , d ob rze  i na p o cze ­
k aniu . Optyk A. REDI1SZ 

S z p ita ln a  10.

C  t  W A  N U  M  E  R  U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 gfOtzy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i  na prowincji 4 zł. 50 gr. z a g r a n i c ą  ®L8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 mlllm. lub za jego miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy 59 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50* taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50* drożej.

Cgleszemia Frzyjssajs t le  tyłka za gotówkę.

£t

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedni. 71. Telefon Redaftcji 5 03 -5 9. Administracji 243-15. P. K. 0. 19.119.
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K u ltyw u jm y tra d ycję
ZAMIAST ŻYCZEŃ NoYTOROCZNYCłi

Tradycja — ma w sobie moc, 
piękno, siłę, widzącą nas bezpo­
średnio z przeszłością — puści- j 
zną dziadów i pradziadów.

upominającego sif  o swe nieprze­
dawnione prawa.

A ten nawrot do tradycji po­
trzebny nam jest dziś bardziej

p atryw ana byta na posiedzeniu za­
rządu K oła m iast W ielkopolskich, 
na k tó rem  w ysunięto  następu jące 
postu la ty : i)  zm ienić postanow ie­
nia ustaw y o podatku  od lokali w 
ten sposób, aby cały ten podatek 
przeznaczyć na cele budow y m iesz­
kań (obecnie tylko 2 proc. idzie na 
rozbudow ę), o raz aby m iasta, po-

NA F A L A C H
ETERU

Tradycja —  to nie pusty fra ! niż kiedyKolwiek; w mm bowiem 
zes, mający przelotne znaczenie Tkwi nasza siła rasowa i narodo 
zjedzenia rybki wigilijnej, c n o m  | wa, tak bardzo potrzebna dla 
ki, wielkanocnej szynki i jaj, lub wzmocnienia spmsrości wewnętrz- 
też wypitej szklanicy wina na po- neJ społeczeństwa, w n >liczu 
witanie nowego roku.

Tradycja — jest czemś znacz­
nie ważniejszem, potężniejszem: 
jest ona czcią dla wiary praojców, 
głęboko zakorzenioną w pokole­
nia; jest ogłosem poszumu skrzy­
deł husarji, w której wsłuchani 
mali i wielcy, krzewią w sobie ry- 
cersKiego ducha; jest obrządkiem 
świętym, zakorzenionym głęboko 
w dusze i serca pokoleń, który po­
zwolił im przetrwać lata niewoli 
w świętej wierze katolickiej i pol­
skości.

Dlatego tradycje zachowywać 
i kultywować należy, by nie wy­
zbyć się wiary ojców, nie wyko­
rzenić z siebie cech narodowych i 
ducha rycerskitgo.

A idące lata coraz smutniej- 
szem w dośwaaczenie brzemie­
niem kładą się na barki nasze.

Modą stało się wyzbywanie się 
tradycji, modą są — naleciałości 
międzynarodowe, wprowadzające 
dziwaczne obyczaje i zwyczaje, 
nieraz uwłaczające kardynalnym 
zasadom moralności. Młodzież 
hołduje temu zasłuchana w jazgot 
murzyńskiego jazz-bandpr>1 Po to 
modne, bo niesie z sobą, tak 
popularną dziś „amerykanizację” 
życia.

Czasem tylko smętek opanuje 
serce, przyjdzie chwila zastano­
wienia i wtedy...

Wtedy jesteśmy sobą...
Dziś, gdy stajemy u progu 

Nowego Roku, warto o tern po­
myśleć, uzmysłowić sobie, że, 
wraz z zanikiem tradycji, staje­
my się gatunkowo niżsi, wyzby­
wając się pewnego sentymentu, 
romantyzmu, którym opromienio­
na jest przeszłość i związana z 
tną tradycja. A gdy w kontem­
placyjnym nastroju poszperamy 
w zakamarkach naszych dusz, 
spostrzeżemy, iż dużo tego ro­
mantyzmu drzemie w nas, ukry­
tego głęboko, jakby zawstydzone­
go obecnym porządkiem rzeczy, a 
jednak prężnego, drogocennego,

wzmozonycn apetytów odweto­
wych naszych •wrogów z Zachodu 
i zapuszczającej swe przednie 
straże komuny ze Wschodu.

O tern pamiętajmy w obliczu 
Nowego Roku! .

Ro-Mar.

0 OŻYWIENIE RUCHU BUDOWLANEGO
W OBRADACH MIA6T WIELKOPOLSKICH

K w estja  budow y m ieszkań roz- b iera jące go. korzystały

E P I D E M J E
Skutkiem zimna nikną

Ostatni raport tygodniowy de­
partamentu służby zdrowia Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
stwierdza znaczny spadek liczby 
zachorzeń na choroby epidemicz­
ne w całvm kraju, co tłumaczyć na 
leży wpływem zimna, powodują­
cym zanik epidemij. Jedyna cho­
roba odry wykazała dalszy wzrost 
do 1000 wypadków, w czasie gdy 
w poprzednim tygod ó j  zartjestró 
wano tylko 800 w/pa c-oa

Program  Polskiego Radjo na p ią­
tek, 3-go stycznia.

W ARSZAW A: 1 2.05- -13.10 Kon­
cert gram of. 15.20 Przegląd wydaw­
nictw .16.15— 17 15 M uzyka. 17.15 Jak  
zwierzęta chronią się przed zimą.
17.45 Koncert mandolmistów. 19.25— 
19.40 Muzyka gram of. 20.05 Posradan- 
ka muzyczna. 20.15 Koncert symf. z 
Filh W aisz.

KRAKÓW : 12.05— 13 10 Koncert 
gram of, 16 00—16.25 O kółkach absty­
nenckich w szkole. 16.25—17.15 Kon­
cerz gram of. 17.15—17.40 W śród ksią­
żek francuskich. 17.45 Transm . z 
W arsz. 18,45 Kom naiciarsk i. 20.00—
24.00 T ransm . z W arsz.

POZNAŃ: 13.05—14-00 Koncert
gram of. 17.05— 17 25 Odczyt p t . : 
Z terenów m isyjnych. 17.25—17.45 
K urs jęz. ang. 17.45—18.45  Recital 
fortep. i p ianisty  T. Demetriescu.
19.05 — 19,30 Odczyt p. t.: Gwara 
w literaturze. 19.30—19.50 Silve re­
rum. 19.50—30.10 Odczyt p. t . : Kul­
tu ra  i re lig ja  Eskimosów. 20.15—22.00 
K oncert z W arsz. 22j,5—23.10 Lek­
cja tańców. 23.10—24-00 Muzyka tan .

K ATOW ICE: 12.05— 13.00 Koncert 
g.-amof. 16.20- -17.15 Koncert gramof.
17.15—17.45 O powstaniu gór. 17.45—
18.45 Koncert z W arsz. 19.05—19.SO 
PolsKa na tle gospodarki światowej. 
19.80— 19.55 Ludzie rococa. 20.00--
20.05 Kum. Zw. Młudzieży Pol. 20 15 
Koncert z F ilh. W arsz.

W ILNO: 11.58—12.05 T ransm . z
W arszawy. 12.05—13.10 Muzyka z 
W arszawy. 12.05— 13 10 Muzyka g ra ­
mofonowa. 13.10—13.20 T ransm . z 
W arsz. IG.15— 17.00 Koncert popa’.
17.15—17.40 Audycja dla dzieci. 17.15 
—18.45 Transm. z W arsz. 13.45— 
19.15 Audycja wesoła. 20.05—23.00 
Transm . z W arsz. SS.Ou—24.00 Mu 
zyka tan.

ZAGRANICZNE: 19.30 Ryga. Kon-; 
cert symfoniczny. 19.30 Wiedeń. 
Transm . z Operj 19.30 S ztu tgart. 
Wieczór w Paryżu — słuchowisko. 
19.35 Monachium, T ransm . z Opery. 
ao.uO Królewiec Koncert symf. 20.20 
Wrocław. A dm irał — słuchowisko.
21.00 Lundyn. Koncerz międzynarod- '- 
wy A nglja — Bełgja — Niemcy.
21.00  Koem gswusterhausen. Król Da­
wid — orato rium  Honeggera. 22.2!) 
Rragu,. Koncert muzyki spóLzesnej

z m ego
bezpośrednio, a nie odsyłały w pły­
wów  do ogólnego funduszu  ro zb u ­
dowy, skąd o trzym ują  te sum y z 
pow rotem  z opóźnieniem , trudno- 
ściam. i kosztam i adm inistracy jne- 
mi;

2 ) znosić stopniow o ustaw ę o 
ochronie lokatorów , co zm usi w ie­
le osób zajm ujących  duże m ieszka­
nia do ograniczenia się do m niej­
szych m ieszkań o raz do p rzebudo­
wy dużych na m niejsze;

3) przeznaczyć w szystkie w olne 
kapitały  ubezpieczeń społecznych 
wyłącznie na cele budow lane.

WYSTAWA PRZECIWGRUŹLICZA
W WARSZAWIE

Komitet stołeczny „Dni Prze- 
ciwgruźlicznych” w porozumie 
niu z Polskim Związkiem Przeciw 
gruźlicznym organizuje w W ar­
szawie bezpłatną Wystawę Prze 
ciwgruźliczą, która jest urządzo­
na w gmachu Kinematografu Miej 
skiego. Wystawa trwać będzie 
przez cały styczeń.

Wystawa ma charakter wybit­
nie dydaktyczny, a celem jej jest 
pouczenie szerokich mas ludności
0 tern, co to jest giuźlica i jakie 
są objawy zachorowania, co czy 
nić naieży, by się ustrzec zaraże­
nia, jak postępować wyrazie zacho 
rowania, gdzie szuKa^ fachowej 
Bezpłatnej pomocy lekarskiej, o 
raz zobrazowanie zapomocą wy 
Kresów ogromu klęski społeoznej, 
jaką powoduje gruźlicą.

Wystawa dzieli się na działy: 
naukowy, statystyczny, poglądo­
wy, propagandowy —  przedsta­
wione oorazowo zapomocą tablic, 
wykresów, przezroczy, zestawień
1 t. d Komitet „Dni Przeciwgruź­
liczych” i Związek Przeciwgruźli 
czy, mając na celu tylko program 
dę przeciwgi uźliczą, nie pob' irają 
żadnej opłaty za wejście na Wy­
stawę. Ci zaś, którzy zechcą 
wspomóc finansowo akcję prze

4 0 -s t o le d e
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Z okazji 40-lecia encykliki Rerum 
Novarum (15 maj 1891 — 1931) p. Del- 
court - Haiilot, prezes Centrom katoli­
ckiego w  Paryżu powziął inicjatywę 
zorganizowania rmęo-ynarodowej piel­
grzymki do Rzymu, gdzie pracodawcy 
i pracownicy wszystkich naroaow zło­
żyliby Gicu św hołd i wyrazili 
wdzięczność robotników całego świata.

Wszystkie naród, proszone są o  u- 
dział w tej pielgrzymce, która oemę- 
dzie się w dniach cd 12 do 18 maja 
1931 T.

■ Każda narodowość winna wyzna­
czyć delegata zamieszkującego w Rzy­
mie, któryby -wszedł do Komitetu mię­
dzynarodowego, przygotowującego u- 
roc-zystośd i wspó.ne manifestacje.

W edług- dyrektyw Świętej Kongn 
gacj‘ urzędnicy i robutney katoliccy 
każdego kraju winni zorganizować 
związki zawodowe, które wyślą do Rzy 
mu po jednym przedstawicielu robotni­

ków i pracodawców. Delegaci wygło­
szą w swych strojach narodowych i w 
ich języki' ojczystym prze.r&A-nenie 
trwające 5 minut.

Liczy się na 100 przemówień, a ma 
nifestacja ta będzie wspaniałą apoteo­
zą działalności socjalnej papiestwa.

W styczniu 1.930 r. zostanie u rzą­
dzoną w Tow. źaehęty  Sztuk Pie- 
k nych w ystawa jubileuszowa proif. 
Teodora Axentowicza. W związku z 
tem  Toi? . Zachęty Sztuk Pięknych 
zwraca się z uprzejm ą prośbą do po­
siadaczy obrazów pędzla jub ila ta  o 
użyczenie ich na wystawę. Zgłoszenia 
przyjm uje Lancelarja Zachęty — PI. 
Małachowskiego 3, teł. 9-51, w godzi­
nach od 10- —3.

Pożądane są przedewszystkiem 
obrazy kompozycyjne i obrazy z da­
wniejszego okresu działalności mi­
strza.

Sam olotem  
podróżu jesz  

nad  chm uram i i oparam i, 
w  słońcu  i czystem  pow ietrzu

MAGAZYN UBIORÓW

W . PEKEgOTTOA
W am  swa,

Senatorska 8. Ta). 67-17.

Na każdy sezon nowości.
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Konkurs dla iekarzj
M r 1930 przypada 30-lecie 

istnienia firmy „Bebe Szofinana". 
produkującej puder, mydło i krem 
dla dziec, Dla uczczenia swego 
jubileuszu 30-letniego firma „Be- 
oc Szofmana“ ogłosiła pod egidą 
Polskiego Towarzystwa Pedja- 
trycznego konkurs na najlepszą 
pracę o zewnętrznej higjenie 
dziecka, przeznaczając 3 nagro­
dy: po 50C złotych, óOO złotych i 
200 złotych. Praca w nna  nosić 
charakter popu larno-naukow y
1 służyć wskazówkami prakt/cz-
nemi matkom i pielęgniarkom. __
Udział w konkursie wziąć mogą 
wszyscy leka-ze, praktykujący 
na ter nie Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Rozmiar pracy 1 i pół do
2 arkuszy druku. Termin nadsy­
łania prac (w kopertach zapieczę­
towanych, oznaczonych godłem, 
z załączeniem drugiej koperty za­
pieczętowanej, wyjaśniającej go­
dło) — do dnia 20 marca 1931 
r. na ręce Sekretarza Tow. Pedja- 
trycznego D-ra K. Piotrowskiego, 
Warszawa, Żórawfa 6. Sąd kon­
kursowy, złożony . z 4 lekarzy z 
ramienia r niskiego Towarzystwa 
Pedjatrycznego oraz 1 przedsta 
wiciela firmy „Beoe Szofmana“ 
przyzna nagrody 3 najlepszym 
pracom, przyczem praca o dzna - 
czona I-ą nagrodą, zostanie ogło­
szona drukiem na koszt firmy 
„Bebe Szoimana1'. W razie gdyby 
/adna z prac nadesłanych nie za­
sługiwała na wyróżnienie, bedzie 
ogłoszony nowy termin konkursu.

ciwgruźliczą, maią możność na­
bycia w pawuonie wystawowym 
nalepek przeciwgruźliczych w ce 
nic od 10 groszy.

Międzynaroi">wa

! m i  Aicja koitijowa
W dniu 9 stycznia r. b, roz­

poczną się w Warszawie obrady 
międzynarodowej konferencji ko­
lejowej z udziałem przedstawicie­
li kolei polskich, niemieckich i i 
czeskoslowackich.

Zwołanie tej konferencj1 ma 
na celu omówienie zmian, jakie 
zaszły w taryfie związkowej pol­
sko niemieckiej,- z uwagi na ko­
nieczność dostosował i a tej taryfy 
do nowych wewnętrznych stawek 
kolejowych, obowiązujących na ko 
lejach poisKich od 1 października 
r. bież.

Obrady tej konierencji toczyć 
się będą w sali konferencyjnej nu 
nisterstwa komunikacji. Konfererr- 
cja potrwa 2 do 3 dni.

T A N C  fi 
S Z Y B K O  

BEZPIKŁM IŁ 
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